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g g  t a k  

STRAJKI
P f t . »  codzienna donosi o no­

wych strajkach w  różnych czę­
ściach krają Falę strajku wą wy­
wołuje szereg przyczyn Odgrywa 
tu rolę zarówno bardzo wielka 
nęch* jak i niezadowolenie z 
dzta-ejszego ustroju bpołeuzncgo 
i politycznego,

Powstaje pytanie czym można 
sobie dziś tłumaczyć zwiększenie 
się ilości strajków. Niewątpliw ie 
Zostało on » wy rrOła,.e —  iw że  
się ktoś zdziwi— pe'vną nieznam.- 
trą poprawą położenia * ospoaar 
czego Bo zwykle tak się dzieje, 
że jeśli w  społeczeństwie będą 
cym no dnie nędzy nastąpi leclut 
ka poprawa ,to odpowiedzią na 
to Jesi podniesienie głowy przez 
żyjące w biedzie społeczeństwo.

i  dlatego nie możemy «obie w 
Polsce pozwolić na stopniową i 
wolną poprawę, bc mogłoby to do 
prowadzić do bardzo daleko idące 
go zaostrzenia się sytuacji poli­
tycznej. Ze względu na dobro 
państwa, musimy iię  zdobvć na 
poprawę szybko, a tego na razie 
na horyzoncie tut widać.

W ę d r ó w k a  p o  p r z y s z ł y m .^ o k r ę g u  p r z e m y s ł o w y m

Plan luwesivcvjnv w *»*>«■.<■ i

Smutny obraz
i prozie *

Niska
Nisiso, w luty..! 1931 .oku.

Nisko, mŁałc miasteczko vjJ  S. nem 
Jlcząćc 6 tysięcy tudncicl, żyje dzisiaj 
projektami nowego okręgu przemj ■ 
iłowego nadziejami na poprawą doń 
mieszkań) 6w miasta i OKolicznych wsi. 
Rozmow, na ttn temat słyszy się 
Wo/ędJe Na rynno niżańskim grupa 
okolicznych wieśniaków rozprawia 
również na ten tema,.

P-lo l nr już około ŹO-go bają tu 
przyjechać „.zędnicy do tych f ibryk 
co tu m-ją być — «nówf mi jeden z 
nich.

— A *«.•/ te, cny oą jttd n|,nlCiuiic?
—  Różnie ludzie mówią, itychać, że 

pod Piawą wieś w Kierunku Rozwa­
dowa) coś tam ma być. Inn? mów 
powiadają, że aajpieiw Lędzin Się 
kopać nak.il ©<J Sana do fabryki. Nic 
wiadomo, jak to będzie. ;

— Któż to jest, ten Fiuicke?

Pan Gazda w yrzu ca  
na bruK

Miejscowy fabryk-1 nt, właściciel

2 y o zi napadli na P o la k ó w
(D o k o ń c z e n ie  itr stl*. 1 - e j )

Żydzi pigczą sią
Sw. Jankiel Mielnik :ia py tanie 

DroKUidturr zeznaje, że nie zna, osk. 
Wyszyńskiego £ nigdy go nie wl- 
dziai,. Prokurator stwierdza "w tym 
mcraieiivitŁ że „Adek ..eznał w tto 
Chodzeni policyjnym, i t  Wyszyński 
dowodzi! >uuidą 30 iuozi. Dalsze ze­
znania świadka są jednym splotem 
■(wieczności.

Sw. Jan Procakiewłcz, bylj za­
stępca starosty w Wysokiem Ma^o- 
wioekłem, ale nie byt na służbie i 
nic brał radnego udziału w akcja 
bwiadek wydal rozporządzenie are­
sztowania jednej osubj na skutek de 
nttm jacjl „pewnego mieszkańca Wy- 
sokieg knazowieck ieyo‘ świadek ze 
znaje że Stronnictwo Narodowe wy> 
uaij specjalny zanai urządzania a' 
wantur w czasie 'armarku, oraz ze' 
znajt że akcja bojkotowa wpłynęia 
znacznie na zmniejszenie się handlu 
żydowskiego. .

Nie w id z ia ł żadnego  
z oskarzonycn

>■'. Balwo, ref er en bezpieczeństwa
w starostwu w Wynokien Maz. nie 
w idizał osobiście żadnego z oskarżo 
nych przy demolowaniu straganu.

Sw. Biegura - wywiadowca poli­
cji, me stawu się ni rozprawę, jo 
biec czego oaczytano jego oe-uiar a,

w klurych twierdzi 0,1, i t  do *ajoC 
w duitj mierze pi.yczy.iiia tię lud­
ność żydowska, u ; i  było dużo wy 
padków, że właściciele sklepów ty 
dowskich zacnowywall się brutalnie.

Ho] ość p. W uju  w ody
Sw. Jacobi, fotograf, -maje, ze 

by! bum.;*trzim w Wysokiem Mazo- 
wieoKlem i udai się z wiadomością O 
zajściach do starosty. Po zajściach 
■nagisirat .trzymai Me zł. od p. wo­
jewody dla poszkodowanych ży­
dów.

&w. post. Michalski zeznaje, ie  
oskarżeni na: lOiywali 00 rozbijania 
straganów, W tym momencie mcc. 
Jeziorski us ila iprzeeznosć w zttm 
mach świadka w aocnoazemu poli­
cyjnym i przed sąo*flt, gdyż świaaeK 
ze *iai poprzednio. ze usłyszał tymo 
gwiadki od strony, v którą udali się 
oskarżeni Wyszyński i Dąbrowski 
Obecnie zaś tó ie. Jzi. ia wiuział, fal: 
osk. Wyszyński gwizdał.

Żydcl napad ali
Sw. Antom, Ki uszewoki. iOlińk 

był im jarmarku i w uosla drogi po­
wrotnej do domu, został udu zony Ki 
mieniem przea żyda. Żydzi wybili 
świadkowi 5 zębów.

W czwartek pt południa należy się 
się spodziewać rozpoczęcia przetne 
wien stron,

i różowe plamy na papierze
(Od specjalnego wysłannika „ABC")

stację, jakąś wuliske pnyn.esie, cza- 
»«. wpadnie jakieś .ą iw ie  drzeaL. 

Ot, wszystkiego tego zarobi sie z 15 
ił/mietięcznie. w m— w

N o w a  fala s tra jk ó w
Dziennie wybucha ich k ilka

W przędzalni i tkalni lnu „P łó t­
no4* w  Tęszewie pod Poznaniem 
wyouchł strajk nu tle żądań pod­
wyższenia zarobków. Częściowy 
strajk wybuchł już w  poniedzia­
łek w  dziale rrzęćzalni, gdzie jed 
nak po otrzymaniu podwyżki tr 
wysokości 2 g r na godzinę, pra­
cę podjęto. We wtorek, dnia 16 
b. tr... strajk objął już całą fa ­
brykę, która zatrudnia 600 robot­
ników, przeważnie kobiet. Jest to 
pierwszy strajk w te j faDryce od 
c»asu je j istnienia.

Proklamowany w dniu 16 b. m. 
strajk pracowników szewckich ob 
j * ł w dniu dzisiejszym nieomal 
wazystkic pracownie oraz chałup­
ników, pracujących dla hurtow­
ników. Akcją strajkową kieruje 
związek klasowy, który podjął 
strajk ni< tylko w Łodzi, r le  i w

42 innych ośrodkach na terenie 
całego kraju.

W fabryce firm y Litrowski w 
Łodzi przy ul. Pomorskiej 60 wy­
buchł w dniu dzisiejszym strsjk 
okupacyjny. Powodem strajku 
była redukejt robotników,

W  fabryce rusztów mechanicz­
nych w Mikołowie powstał za­
targ mięazy zarząaem przedsię­
biorstwa a załogą na tle pstrzy 
man ia wypłaty dodatku węglowe­
go robotnikom. Załog i przerwała 
na mak protestu pracę. Zatarg 
był przedmiotem konferencji u 
komisarza demobilizacyjnego, któ 
ry wydał polecenie dalszego wy­
płacania robotnikom dodatku wę­
glowego do czasu rozstrzygnięcia 
sporu przez komisję pojednawczą 
i nrbitzażową. Prawdopodobnie 
załoga powroci do pracy

więKszosci oomów w Niski' tartaku, 
browaru, warsztatć* mechanicznych
1 stomrsi Jch. Ja tam właśnie prac„wa 
icrr a mego. ale że sprułem się o pod­
wyżkę dl” siebie i innych to mfiU na 
oruk yrzuc;l jego dy.eUor, ten pan 
Gazda. - -  * i
■ —  To nie najlepiej, jak z tego wi­
dać powodzi sit robotnikom « Fran- 
ctego?

11 groszy za godziną
  Proszę pana, szkoda gaŁs J ' Jak

dziewczyna w cegielni zaribia 11 gr 
na godzinę, te jakżeż może b.,- i do- 
b.zeT Robotnika m nie szanują, bo 
my ■ gzyt^y, choć nawet mc kawałek 
ziemi, pracujemy aibo pracowa my 
u niego,

Później do .ładuję się, ie robotiu- 
ey wykwalifikowani w zakładach me­
chanicznych otrzymują najw—irzą 
stawk ; zi. 3 dziennie, przeciętr.r 
płaco wahają się ‘ mi .dzy _ 2— 2 50 
dziennie A  robotnik ■ lwie otrzy­
maj* 80 gr. — 1.60 u  dzienniis.

Mimo niskich zarobków, zdm.ały 
się tntaj wypadki » stizymywani» 
wypłaty nawet po «J tygodni. Oko­
liczni wieśniacy dorabiający^ sobl* 
przy zwózce drzewa, zarabiaj, zł.
2 60 od przywiezienia metr? sł ścien­
nego a czasami jeżdżąc po dr^cwi, 
do TAmoyszczyzny, *trzvmuj. 7 zł. 
z* prac od pierwszej w nocy do wie­
rzeń. Wiłściciel zasiediiiego Boja­
nowa lir. Komorowski płaci za pra­
ce przy zwózce drzewem licząc sobie 
i «  A. sa 2 m‘  (pół sąg). r " 1

B ezrobotn i
joezrobotnych w Nisku jrst około 

tysiąca, nie lieząe oczywjgcle tak 
Jak wszędzie nadmiaru ludności wiej­
skie], która przecież tez jest bezro- 
ootna. Mieszkają oni przeważnie na 
wsiach — przedmieść sen Niska, 
Warcnoiy, Moskale, Malce.

Nu W archołach
Mała lep anka, chyląca się niemal 

ku ziemi, 'Z pod przyciśniętego jak­
by niewidzianą ręką dachu wygląda 
dwoje małych »»lzawionjch oczu <— 
okienka.

Mieszkanie bezrok iln/di. W izbi.
3 na ł  m. tnieozka irh szeftioio* oj- 
ciec Franciszek Jankowski — pra­
cował kiedyś jako ślusarz u tran- 
ckego, od półtora roku jest bezrobot-
ńy* < * . ,

— Czy próbajt pau zarabiać w 
jakikolwiek sposób?

—  Teraz przyjeżdża tu tr cne lu­
dzi, to czasami człowiek pójdzie na

Tragedia dzleeica
— rosy talem s jiu  d< B'lu.„>.aja..i 

_  mówi mi dalej — «ć tego roku 
szkolnego Franek musiał ' przestać, 
bo nie było pieniędzy Siedzi teraz 
w cł—iupie, albo częściej la. gdzieś 

Ł ję ait co z niego wyrośn.e,- 
y? lepiance mimo, że w oczy bije 

nęcu, i**4 CŁyato I pófżądnie. 6Ł 
o drobnej wychudzonej żony 

Jankowskiego, która moją wizytą 
jest wyraźnie zawstydzona stara 
gie jakby kryć ciężką tytuacj. 

Tanich lepianek bezrobotnych n« 
Warchołach jesf caiy rząd. Jedni 
podwbiui do drugiej Jak dwie ' ropie 
r  >d podobni do siebie iudzie, Któ­
rzy Je zamieszkują, „odobra wszę­
dzie nędze, .

Robotnicy wychodź^ z tabryki. 
g za ,. tłuii rozpryskuje się -  różne 
■trony, śpiesząc do fc.vo.th „omow. Z 
jed,.y m * nieb udaje mi się nawią- 
ia ć  rozmowę.

Jeden lekarz
Oczywiście ..ajprzód słyszę saart - 

n. Ubezpieczalnię Społeczną. JKart - 
je się, ż* w Niska, pow .atowym 
,ni*i alt nie m_ oddziału Ubezpie-

czaitu, a tylko jeden lekarz do.

jftofce ĉg cół 
CO ZA TUPET

>Norm alnych 1 obywateli za 
krytykę 1 wyroków tąaowych 
pakuje się do więzienia, gaze­
ty są konfiskowane.

Poseł Som m erstein oświad­
czyt z trybuny sejmowej, że 
polskie sądy k ieru ją  się przy 
wydawaniu wyroków  —  wy­
znaniem oskarżonego! że są 

1 stronnicze! że wyrok przytyć-
mowy, żyd Kler , Który zresztą, jak ( dwie instancje !) cyt sican-

S I  S U o S *  ” K  “ tor. !•' " “* r
poważniejszą sprawą trzeba jechać dllWOŚCiąf ze b o jt  oi fJOSpOd - 
do odległego o 50 prawie kilometrów czy (uznany przez Sąd h a j- 
Tornobrzeta. Kogo dr i ij stać nr u,gższy ZC całkiem  dopusz- 
to? — pyŁa słussnie eden s robot- cza{ny j j est bezpraw iem!
n « ^ ’ ■ * i„ ,, Posiow ie słuchali c itrp liw ie

m h  szk towa.y
sklepy są w ich .ęka. z polskich skl.* nikt m e ciznąf w Som m ersie i- 
pów są t/tke apteka jeden sklej jpe na  kałamarzem, marszatek nie 
żywczy, jak »i lestau/acyjka sulep m j  głosu. P roku ra tor

roktem̂ jcaz* r w Nisku Lył &  pow im en pociągnąć żyda do 
Jeaen sklep jłolski, ^ziria jest ich 
uz p*rę, 1*  rok będzie większość

Luaz e różnie m ów !ą
  Robotnicy, przykre pov.<dł,.*ć,

ąkarzy się jeder z nieh, nie ma^ tu­
taj żadnej opieki. Nikt się dutycb- 
czo. naszym loseir nie zainteresu 
wał. Nie cb r  — ciągnął dalej — ni­
kogo obwiniać, ale różnie ludzi.; mó­
wią. Jedno jest pewne —  zasońezył 
— p. rrancke jesi panem miast i 
pi wiato, A  przecież to Niemiec. Czy 
tan powinno być?

*•
Niewesoło je-jt w Nisku. Ludzie 

żyją tak jak w cal/m tym okręgu 
nadziejami. Byle nie okazały się one 
złudne.

J e d n o  je s t  p *& o n t, a  m ia n o w i c i e : .

C i a s i k a  B i t n e g o  s ł o d z ą  n a m  ż y c i e  N, Świat 35

odpow iedzialności ka rne j.

PRZESZKODY  
W PRACY

K ole je  i le  funkcjonu ją , bo 
kolejarze są przeciążeni pracą 
społeczną, stw ierdzają fa ­
chowcy. W śród  kole jarzy są h 
organizacje ogólncpańsiw ow e 
i  i l  związków zawodowych. 
N ie  m ają czasu na służbę 
Przespołeczm enie l

Straż ogniowa w W arszawie 
mogłaby być lepsza, m ów ią  
spece. Strażacy m ają za dużo 
w olnego czasu. Przeciętn ie jest 
półtora  pożaru aziennie. Roz­
len iw ia ją ' się. Trzeba ich  na 
gwałt czymś zaiąó.

Kolejarze ■ pow inn i wypoży­
czyć strużakom  (b ez  k a u c ji) 
paru prezesów i  sekretarzy

„ K t d  z d o ł a  w s t r z y m a ć
r t r u m i e ;  \ w  b t a g u ? ”

( g } Keferaty j ośw.aaczenia P- 
Miedzińskiego przy akompania­
mencie różnych występów anty* 
żydowskich w Sejmie, wywołały 
w  prasie żydowskiej i fołksfron­
towej szał oburzenia, którj nie 
przemija •

Któż zao ła w s trzy m d t?
Szczególnie wzburzyła »ię  żółć

w burżuazyjnym przedstawicielu 
międzynarodówki proletaraekiej, 
p Niedziałkowskiin i niebezpiecz­
ny ten stan pozostawił ślady w o- 
statnim numerze „Robotnik?*\ 

bo mówmy szczerze.
To, co wiemy o referacie p. Mie- 

tizińskiego to, co czy.amy w „zdo­
bytym1* „Kurieru Poraunym , to, 
co mówią w Sejmie pp.' Sławku, C» 
ra I Pouosriego — mówią otwarcie i

9VJesteście zdrajcami Polski!
Niepoczytalne prowokai e życfo-komuny

na posiedzeniu rady mle sk.ei w Łodzi

f i

Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego
za tw ierd ził paragraf aryjski

Środowe posiedzenie rady miej­
skiej Łodzi miało niezwykle burz­
liwy przebieg, a wreazcle doszło 
do zerwania posiedzenia.

Sprawa zaciągn ięta  przyezki 
na wykup rzeźni nie przea złu, 

I gdyż radni narodowcy opuścili 
salę, dtekompletując quorum 

W czasie omuwiania spraw bu- 
a iew w ycii p rie* żyd* Jfilmana 
wybucha zamieszanie.

Radny adw. Kowalski oświad­
cza, że najwai-iiejazym zagadnie­
niem dla Polski jest uniszczeme 
żywiołu żydowskiego 

Wówczas występuje npecjalista 
od prowokacji żyd Sztraucb i wy­
krzykuje:
1 —  Prot nitujemy przeciw prze­

rywaniu dykusji żadamy swocA* 
dy głosu 1 Błazeństwa adw. K n 
walskifcgo są nieszczęściem dla 
Polski! N ie pozwolimy nadutvwać 
Rady Miesjkiej dla celów dema­
gogii i hec!

Narodowcy reagują ostro. ' sły­

chać wkrzyki „Żydzi do Palesty­
ny". Omal nie dochodzą do bójki.

Powtórnie prowokują socjaliści 
Goliński i Głanewski. W  pewnej 
chwili Głażpwski woła : „Jeste­
cie zdrajcami Polaki".
: Awantura osiąga punkt kulm.- 

nacyjny. Frez. Godlewski o gods. 
1.30 w pocy opuszcza stół prezjr- 
dialny.

Na sali pozostają jeszcze czas

jakiś i_dn i Żyozi i  komuna, 
wrzeszcząc: „Sługney gen, Fran- 
co‘r, „Frecz z Faszyzmem *.

Narodowcy odpowiadają „Precz 
z iydokomuiią", „Won dc Pale­
styn:'" Wychodząc żydzi i socja­
liści śpiewają „M.ędzyu-aroćów- 
kę“  i „Czerwony sztandar"; naro­
dowcy śpiewają „Hymn Młodych".

Okrzyki rozlegają się jeszcze 
na ulicy,

j&jna pp. Budzyński- Hoppe, Sten. 
prńfcki, — to nie jest żadna ewolu­
cja poglądó -; to j*.?t po prostu prze 
marsz c rozwiniętymi sztandarami 
dv ooozu przeciwnika. Następuje — 
jaKby to określić? — likwidacja o- 
itateczna deklaracji Zwia’ ku Walki 
Czynnej. Platform* ideot a tamtycn 
lat zostaje opuszczona demorVra- 
cyjnie. Mi.iejsz? o taktykę, Na po- 
i zadku dzibnnym atoi proolem idei.

ider braterstwa z żydami zo< 
staje opuszczona. 1 cóż wobec tak 
jawnej zdr»dy począć mają ucz­
niowie Mardocheja Marksa?

Powstaje teraz pytanie: czy wszy 
scy dawni legioniści, ez- wszyacj 
dawri peowiacy przyjmy ber sprze 
ciwir „n ow  orientację", Nie sądzę- 
t e *  zobaczymy Jakkolwiek w »«k - 
żc potocz? się wyyadki, nici soej 
iistyczry i ruch ludowy już nie wej­
dą z pola Bo. jak mówE madra 
zwrotka „Oerwonego Sztandaru*': 

„K ióż *<ioła wstrzymać strumień 
w bifcgU, 

czyż jest na świeeie taka broń?**
F. Niedziałkowskiemu odpo­

wiem również słowami „Czerwo­
nego Sztandaru*': „K tóż zdoła
wstrzymać strumień w  biegu. 
czvż jest n i świeeie tak? broń?** 
Dubeltówką nikt wody nie wstrzy* 
ma i tak wyglada cała „mądrość," 
ideologii socjalistycznej.

Senne zebranie Banku Potskiepi
Urzędnik Banku Polskiego zarabia tyle

co 5 pracowników państwowych

Senat krakowski tg ' Uniwersytetu 
JagielloiiSKiego rai nrierdcit uchwałę 
Stowarzyszenia Bibl ottki Prawników, 
wprowadzającą paragraf aryjski do 
statutu Stc atays centa.

Stow, Bibl. Prawników jest aajwięk

Łzą organLacją studencką na 1'niwer 
sytecie jjgiell >ń sklm, i typującą w 
reprez?n‘cw iniu mkirtzlety „Bratnią 
P moc”, którą dzięki rozmaitym »ztu 
...tom pozobta.e w .ęka-h .nłodzlaży 
t. ny sanacyjnej”  i wśroJ młodzieży 
j posiada ż? Inego znaczenia.

S p ływ  lodów  na Wiśle
odbywa się oa!ej normalnie

KRAKÓW, 17.2. Spływ lodow 
t a  rzel-ach woj. krakowskiego od­
bywa się dalej normalnie.

Panująca od 2 dni odwilż bpo­
wodowała nieznaczne podniesierle 
Się stanu wody na Wiśle powyżej 
Krakowa, postępujące stopniowo 
ku dolnemu biegowi rzeki, a 
przez to dal się zauważyć inten-

W ZAWIERCIU
zaprenui icrować „ABC” można

u p, Jakuba Piaseckiego 
ul. 3-go Maja 29

sywniejszy ruch spiętrzeń - lodo­
wych powyżej i poniżej miastu, 
który jednak, Jak dciąd, nie spo­
wodował nigdzie niebezpiecznego 
zatoru.

Wisła na całej przest-zem od 
km. 0.00 do km. 66 wolna ju t  od 
lodów. Najważniejsze przestrze­
nie Wiały w mieście pomiędzy mo 
stami zostały oczyszczone i przy­
gotowane na spływ lodów. Np doi 
nej przestrzeni W isły, aż do km 
324 (ujście rzeki Kamiennej), tu­
dzież na Dunajcu, gdzie woda 
przybiera, lody kruszeją, lecz sto-

Wyrok w soraui e zajść
w Kowalewie

Przed Sadem Ok-ęgowym w To-
rumu odbyła się rozprawa karna 
przeciw robotnikom. Którzj zor­
ganizowali zbiegowisko w Kowa­
lewie w dniu 21 iistpada ub. roku 
l brali udriał w pobiciu Alfonsa 
Steina, przewodniczącego komi­
tetu zbiórki na bezrobotnych w 
Kowalewie.

Sad Okręgowy ogłosił następu­
jący wyrok

Kamp Antoni — 4 lata więzie­
nia i 4 lata utraty praw obyw., 
Górny Jan —  1 rok więzienia z 
zawieszeniem na lat 6, Kuciński 
Ludwik — 8 miesięcy, Faliński 
Józef —  8 miesięcy, Adamowski 
Teofil ■— 1 rok, Grap en ty l  Sta­
nisław —  10 mies., Nowacki Ka­
rol —  1 rok, Przyjemski Po li­
karp —  6 mies., z zawieszeniem 
na trzy lata. Orłowski Antoni i 
Maćkowski Aleksander —  unie­
winnieni.

Dnia 18 b. m. odbyło aię w*me 
zgromadzenie akcjonariuszy Banku 
Po iskiego. Walne zebranie trwab 
dosyć krótko i odbyto się w nastroju 
doeyć eennym. Prezes Bvrka me 
kladał oświadczeń w sprawie dal­

szej polityki hankn.
W dyskusji nad sprawozdaniem 

zabierali głos dwaj akcjonariasze, a 
mianowicie p. Perec i odw. Lypace- 
wicz. P. Perec, którego nazwisko w; - 
raźnie wskazuje na j* przynależ 
ność narodową, poruszy! caiy >zercg 
Spraw związanych z*- sprawozdaniem 
■ działalności, a m. in wysunął ko­
nieczność, bj praso gt°su na wal­
nych zgromadzeniach Banku ndelf 
nie tylko akcjonariusze. *iosiadający 
26 akcji. Wniosel ten wyjątkowo na- 
leży uznać za słuszny.

Adw. Łypacewirz ry^rąpił % kry­
tyka dotychczasowej polityki dyskon­
towej Banku Polskiego. Uważa on, 
ż* Bank Polski ponosi odpowiedzial­
ność za wysoką stojię procentową w 
Polsce. Dlatego domagał się obniże­
ni* stopy procentowej Banku Pol- 
skiego do 3 procent Adw Łypace 
wicz wskazał tr nrzede wszystkim 
na bardzo wysokie wrdatki personsl 
ne. Przeciętne uposażenia pracowni­
ków Banku, licząt w tym również 
woźnych, są wyższe od wynagrodź' 
nia posłów i senatorów — wynosrą 
dwukrotnie tyle co wynagrodzeni, 
oracowników umysłów ch, i pięeio 
krotnie tyle, co urzędników państw »- 
wych. Trzeba bowiem zauważyć, że 
dotychczasowa zmiana w stopie dy­
skontowej Banku Po!sk'ego nozostn 
wala bez wpływu na kształtowanie 
sie stopy dyskontowej w kraju).

Na portfcawion zarzuty odpowiada? 
dyrektor naczelny Banku Polskiego 
p. Barana .i

Dywidendę ustalouo w wysokości 
8 noc.

Następni, przystąpiono do wybo­
rów uzupełniających io wiaćz Ban 
ku, przy czym do Rady E oku zostali 
wybrani punownie p. Wacław Fa 
jans, p. Feliks Maciszewski oraz p 
o. prezwa Związku Izb i organizacji

rolnii zycL p. kazimiert Papart, oraz 
dyre.;tor Lenkr Cukrownictwa p. 
Demby, zaś jako “astępey na 1 ro« 
PP" A- ‘ Ciszewski e . Natanson 
i J. Gi.nski D" rewizyjnej
wyarant pp. Wl. neinr.cha, A. O is« • 
wskiegc Wl. Seydutza I. SKuis'.iego 
i J. Kucharzewsklegt>. a Ja'to zastęp­
ców cziohkow KOirisji rewizyjnej pp. 
E. Huparta St. brana i St. Skoniecz- 
nego.

Goenng zastrzelił 3 wilki i 2 tiik
Ks. AKsel duński p rz y jd z ie  do Pofskl

W Białowieży obecnie odbywa­
ją się polowania reprezentacyj­
ne, w których bierze uaział odok 
p, Prezydenta R. P. premier pru­
ski gen. Go*ring. W pierwszym 
turnusie polowań.a gen. uoering 
upolował trzj w ilki i dwa aziki.

Po zakończeniu polowania w 
Białowieży premier pruski w yje­
chać ma n t Polesie na 8-dmowe 
polowanie do Iwasiewicz i po­
wróci dopiero do Waiszawy w po-, 
czątku przvrzłego tygodma.

26-go b. m. rozpoczme się w 
Białowieży drugi turnus polowań 
reprezentacyjnych, w którym 
weźmie udział duński następca 
tronu, ks. Aksel, członkowie kor­
pusu dyplomatycznego oraz pre­

zydent Senatu gdańskiego, Urei- 
ser.

fraluwm ustępuje
‘ Kore“pondent dyplomatyczny 

„M oining Post" dowiaduje się 
że premier Raidwin zamier-.a u 
stąpić % zajmowanego stanowis­
ka już w maju Dr. natychmiast 
P° koronacji króla Jerzegr j kró 
lov, ej Elżbiety, Poprzednio pra- 
miei chęiał pozostać na czele 
rządu aż do końca sesji letniej 
parlamentu lub nawet dłużej. U- 
stąpieme Baldwina pociągnie za 
sobą poważne przesunięcia w ło­
nie rządu angielskiego


